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ELEGIA TUCHOLSKA

'W lasach czarnych i gęstych,
prztlbijanych strzelającą wysoko czerwienią pni masztowych sosen,
w gajach migających złotawymi przebiegami saren,
lv borze, do którego dotarło pierwsze stado wilcze...

Chuila mźnq, chtłżla chullą mźnouana,
i tu czas jest jak materi.ął uEbucholłE!

Między szerokim na pół nieboskłonu liściem
lvyściełającym cieniście i miękko mojej głowie słońce
e w-qkazującą ręką długiej, wąskiej dali
strzaskanej o bór i ujętej ,,v drvie stalorł,e szyny.,.

CzEż mam do końcą nie żgć, lecz tłsuzłać mźnE,
a lłiem, że przedlłczesna tugbuchnl,e?
(I to może jedEna pociecha?)

N{iędzy jutrzenką ką,piącą się w jeziorze a oczekiwaniem,
między zoTzą a zapadnięciem nocy i wyroku,
między zapachem żywicy a ciepłem uchodzącym z ciała.,

Łatuiej bgłobE mź zgod,zi,ć sźę na śmżerć, niźli milczeć.

Przed, żołtym płomykiem lilii zapalonyrn nad zwierciadłem wody,
przed przyłożeniem lusterka do ust, aby stwierdzić,
między lilią rvodną
ą oddechem konaj ącego...

Trudniej, nlż umrzeć bez strachu, jest
żgć ze strachu i żElłźć się strachem,
tgm chlebem powszed,nżm, śmźerci,

E



W łoskocie pędzącego parowouu, w grzmocie miażdżących kół,
pod które rzucali poeci i kwiaty, i siebie...

W Borach Tucholskich,
śród zasypanych w nich dołów masowych...

|tugo, lłllgno, jakbE z chmurkż czerpał pżerusze grube krople,
drazd zadmuchał melodgjnte w żd.ealnE
llet z pouźetrza
(to jedyna: nże ludzlła, obiektgwna pocźecha)
i kukułka zawołała, odlecżąła i, szukąła gnżazda eche,..
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